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Olga i Kowal gośćmi podcastu RMF MAXX „BRATNIE DUSZE”

Prowadzące: Dzisiaj dokonałyśmy niemożliwego. W studiu siedzi mężczyzna mający metr dziewięćdziesiąt cztery wzrostu! Ale przede wszystkim para z dziesięcioletnim stażem. Jak to w ogóle możliwe?
Olga: Dziesięć lat będzie nam w maju. Dokładnie dziewiątego maja.
Prowadzące: I jesteście już po zaręczynach?
Olga: Tak, od około pięciu lat.
Prowadzące: Musimy poznać tę historię.
Olga: To były nasze pierwsze wspólne wakacje za granicą. Mieliśmy wtedy po około dwadzieścia lat. Przemek wszystko zorganizował, zaplanował, opłacił, ale ja kompletnie niczego się nie domyślałam. Polecieliśmy do Turcji. Pod koniec wyjazdu zabrał mnie na kolację.
Kowal: To były nasze pierwsze takie wakacje tylko we dwoje.
Olga: Nagle w restauracji zgasły światła, pojawił się kelner z racami, kwiatami… i wtedy padło pytanie.
Kowal: Ja miałem ogromny stres. Nawet większy niż myślałem, bo tak mocno zawiązałem kokardkę przy pierścionku, że nie mogłem jej później odwiązać.
Prowadzące: To jest urocze.
Olga: Najśmieszniejsze jest to, że chwilę wcześniej byliśmy jeszcze na wycieczce i ja namawiałam Przemka, żebyśmy już nie wracali na tę kolację. A on tylko patrzył na zegarek i próbował mnie zaciągnąć z powrotem.
Kowal: Bo wszystko było już przygotowane.
Olga: Kompletnie niczego się nie spodziewałam. Byliśmy wtedy bardzo młodzi. Ja miałam szesnaście lat, kiedy zaczęliśmy być razem, Przemek siedemnaście. Przeszliśmy razem praktycznie całe dorastanie.
Prowadzące: I właśnie to jest ciekawe. Dorastaliście razem, zmienialiście się razem. Jaka jest wasza recepta na tak długi związek?
Olga: Przeszliśmy razem wszystko. Od czasów, kiedy rodzice dawali nam kieszonkowe, przez pierwsze prace, studia, aż po wspólny wyjazd do pracy za granicę. To nas bardzo zbliżyło.
Kowal: Najważniejsze jest słuchanie drugiej osoby i rozmowa. Naprawdę o wszystkim trzeba rozmawiać.
Olga: I nie wyrzucać związku do kosza przy pierwszym kryzysie. Oczywiście mieliśmy kłótnie i gorsze momenty, ale zawsze staraliśmy się to naprawić, a nie od razu z siebie rezygnować.
Prowadzące: O co najczęściej się sprzeczacie?
Kowal: Ja nienawidzę, jak Olga kruszy coś na kanapie.
Olga: A mnie denerwują porozrzucane skarpetki. Naprawdę jesteśmy już jak stare małżeństwo.
Kowal: Ale to są raczej zwykłe codzienne sprzeczki. Nie jesteśmy burzliwą parą.
Prowadzące: Mieliście kiedyś moment zwątpienia?
Olga: Nigdy nie pomyślałam, że to nie jest miłość mojego życia. Oczywiście były trudniejsze chwile, ale bardziej bałam się tego, że mogłoby nam się nie udać mimo tego, że to właśnie „ta” osoba.
Kowal: Ja też nigdy nie miałem takiego momentu. Zawsze uważałem, że wszystko można wypracować, jeśli obie strony tego chcą.
Prowadzące: Pięknie się na siebie patrzycie.
Olga: Bo mimo że jesteśmy bardzo różni, to świetnie się uzupełniamy. Przemek jest spokojny, a ja bardziej szalona i wybuchowa.
Kowal: I chyba właśnie dlatego to działa.
Prowadzące: Jakaś solówka na gołe pięści?
Kowal: My się normalnie bijemy razem. Naprawdę.
Prowadzące: Czy ty bijesz swoją kobietę?
Kowal: Nie no, co to za pytanie! Ale zdarza nam się razem wygłupiać. Olga już się nauczyła moich ciosów.
Prowadzące: Fame MMA czeka.
Olga: O nie, nie.
Kowal: Tam jej nie puszczę.
Prowadzące: Mówiliście wcześniej o trudniejszych momentach w związku. Jak naprawić coś, co zaczyna się psuć?
Kowal: U nas wszystko zaczęło się od rozmowy. Ja wcześniej miałem problem z wyrażaniem emocji. Dusiłem wszystko w sobie. Dopiero kiedy zacząłem mówić otwarcie, co mi nie pasuje, co czuję, to naprawdę dużo się między nami zmieniło.
Prowadzące: Faceci chyba często mają z tym problem.
Kowal: Myślę, że tak. Dużo zależy od domu, z którego się wychodzi. Ja dorastałem na gospodarstwie, w małej miejscowości. Tam było zakodowane: pracować, robić swoje i nie narzekać. Nie było miejsca na gadanie o emocjach.
Olga: U mnie było zupełnie odwrotnie. W domu było dużo czułości, rozmów, mówienia „kocham cię”. Więc trochę zderzyliśmy dwa światy.
Kowal: I chyba właśnie dzięki Oldze bardzo się otworzyłem.
Prowadzące: A zdarza ci się płakać?
Kowal: Bardzo rzadko. Ostatni raz płakałem chyba po operacji, kiedy miałem duże komplikacje i ogromny ból.
Olga: Ale wzruszyć się potrafi.
Prowadzące: Dużo kobiet mówi dziś, że mężczyźni powinni częściej mówić o emocjach.
Kowal: Bo te emocje i tak w końcu wychodzą. Nie da się ich w sobie zamknąć na zawsze. Czasami wystarczy pogadać z kimś chwilę i od razu robi się lżej.
Prowadzące: Wy przed internetem pracowaliście „normalnie”?
Olga: Oczywiście. Moja pierwsza praca to była lodziarnia nad jeziorem.
Kowal: Jeździłem wtedy do Olci na świderki.
Olga: A później razem wyjechaliśmy do pracy za granicę. Pracowaliśmy po dwanaście godzin dziennie. Ja w fabryce czekolady, później razem pakowaliśmy frytki w chłodni.
Prowadzące: Taka praca chyba mocno uczy życia.
Olga: Bardzo. Wszystko budowaliśmy sami. Na mieszkanie, samochód, wspólne życie musieliśmy sobie zapracować.
Kowal: Ja z kolei od dziecka pracowałem na gospodarstwie. To nauczyło mnie systematyczności i tego, że wszystko buduje się krok po kroku.
Prowadzące: I jeszcze MMA do tego.
Kowal: Tak. Sport zawsze był ze mną. Najpierw piłka nożna, później ręczna, aż w końcu MMA.
Olga: Ja się o niego bardzo stresuję, ale wiem, że to jego marzenie, więc nie chciałabym go ograniczać.
Prowadzące: Macie już wizję swojej przyszłej rodziny?
Olga: Na pewno chcielibyśmy dać dzieciom dużo emocjonalnego wsparcia i czułości. Żeby nigdy nie bały się mówić o tym, co czują.
Kowal: Po prostu dobrze wprowadzić je w życie.
Prowadzące: A czym dla was jest miłość po tylu latach?
Olga: Miłość to codzienne wybieranie siebie. Nawet wtedy, kiedy pojawiają się trudniejsze momenty. To świadoma decyzja, żeby zawalczyć o tę drugą osobę, zamiast od razu się poddać.
Kowal: Czasem właśnie te najtrudniejsze momenty najbardziej zbliżają ludzi.
Prowadzące: I dalej są motylki w brzuchu?
Olga: Oczywiście. Ostatnio dostałam od Przemka pięćdziesiąt róż na walentynki i normalnie nie mogłam uwierzyć.
Prowadzące: Pięknie się was słucha. Naprawdę mam dziś poczucie, że rozmawiamy o tym, żeby naprawiać, a nie wyrzucać do kosza.
Olga: Dokładnie. Nawet trudne chwile mogą czegoś nauczyć i sprawić, że później będzie jeszcze lepiej.
Prowadzące: Mamy teraz specjalną grę dla narzeczonych. Taka trochę zabawa weselna. Zamykacie oczy i odpowiadacie butami, kto częściej robi daną rzecz. Zobaczymy, jak bardzo jesteście zgodni.
Olga: Dobrze, lecimy.
Prowadzące: Kto częściej dramatyzuje?
Olga: Niechlubnie… ja.
Prowadzące: Pierwsza zgodność. Kto jest bardziej zazdrosny?
Kowal: Ciężkie pytanie.
Olga: Chyba nie jesteśmy zazdrośnikami.
Prowadzące: Kto ma większe ego i trudniej przyznaje się do winy?
Kowal: Hahaha.
Prowadzące: Kto będzie przewijał dziecko?
Kowal: Tu akurat jesteśmy zgodni.
Prowadzące: Kto częściej zerka drugiej osobie w telefon?
Olga: Tylko kątem oka.
Prowadzące: A kto ma większe libido?
Kowal: Tak samo.
Prowadzące: Powiem wam, że naprawdę dobrze wam idzie. Ale nad zgodnością w romantyzmie jeszcze musicie trochę popracować.
Olga: Wybacz, nawet ci buta nie oddałam.
Prowadzące: Skoro jesteśmy przy ślubnych klimatach — jak będziecie mówić do swoich teściów? Mamo i tato czy po imieniu?
Olga: Ja uwielbiam moją przyszłą teściową, panią Marzenkę. Na razie jesteśmy na „pani”, ale jeśli chciałaby inaczej, to nie miałabym problemu.
Kowal: Ja też nie.
Olga: My naprawdę kochamy się z naszymi rodzinami.
Prowadzące: A rodziny już się poznały?
Olga: Tak, ale nasze domy są oddalone o jakieś dwieście kilometrów, więc trochę czasu minęło, zanim wszyscy usiedli razem przy stole.
Kowal: Sonia wtedy była akurat na praktykach w Hiszpanii, a ja zrobiłem rodzinne posiedzenie bez niej.
Olga: Na pewno mnie obgadywali.
Prowadzące: Macie jakieś wspólne marzenie podróżnicze?
Kowal: W tym roku chciałbym do Tajlandii. Połączyć przyjemne z pożytecznym, trochę odpocząć i trochę potrenować.
Olga: Tak, właśnie o Tajlandii teraz najwięcej rozmawiamy.
Prowadzące: A ile procent waszego związku widać naprawdę w internecie?
Olga: Sto procent tego, co pokazujemy, jest prawdziwe. Pokazujemy swoją codzienność, ale oczywiście nie całe życie dwadzieścia cztery godziny na dobę.
Kowal: Wszystko jest naturalne, nic nie jest udawane.
Prowadzące: Przemek, jak sobie poradziłeś z tym, że Olga zaczęła być popularna?
Kowal: Ja ją od początku motywowałem. Widziałem, że sprawia jej to ogromną przyjemność. To wszystko wyszło bardzo naturalnie.
Olga: On pojawił się w internecie totalnie przypadkiem. Ludzie po prostu polubili nas razem.
Prowadzące: No i ten kontrast robi swoje. Ty prawie metr dziewięćdziesiąt cztery, Olga dużo niższa.
Kowal: Ja po prostu jestem duży.
Olga: A ja jestem normalnych wymiarów.
Prowadzące: Polecasz wysokich facetów?
Olga: Polecam.
Kowal: Tylko ciężko ich wyżywić.
Prowadzące: Ile ty jesz kalorii dziennie?
Kowal: Około pięciu tysięcy.
Olga: W okresie dojrzewania było gorzej. Potrafił zrobić sobie dziesięć jajek na śniadanie.
Prowadzące: Ty naprawdę wychowałeś się na gospodarstwie.
Kowal: Od dziecka. Krowy, byki, dojenie, wszystko.
Prowadzące: Odbierałeś nawet poród cielaka?
Kowal: Tak. Jak wszystko idzie dobrze, krowa rodzi sama. Jak jest problem, trzeba pomóc.
Olga: Widziałam to na własne oczy. Na wsi naprawdę dzieją się takie rzeczy.
Prowadzące: I właśnie dlatego mam wrażenie, że jesteście bardzo prawdziwi. Widać między wami ogromną miłość.
Kowal: Chłopie, bierz się do roboty. Nie czekaj za długo.
Prowadzące: Możesz to jeszcze raz powiedzieć do kamery?
Kowal: Bo wyfrunie z gniazda.
Olga: Ale spokojnie, wszystko w swoim czasie.
Prowadzące: Nie ma żadnego spokojnie. Ja już czekam na wasz ślub.
Olga: Jesteście zaproszone.
Kowal: Oficjalne zaproszenie.
Prowadzące: Manifestujemy to w takim razie. Dziękujemy wam bardzo.
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